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Prenumerata „Postępu" wynosi:
w Austryi: rocznie. . . . kor.

„ półrocznie . . kor.
„ kwartalnie . . kor.

Za g ran icą : 
w Niemczech: rocznie . . kor.
w innych państwach: rocznie kor.

5 — 
250 
1-25

6 — 
7-50

Numer pojedynczy kosztuje 10 hal.
R eklam acye o tw arte  są w olne od op ła ty  pocztow ej. 
P ren u m era tę  o raz w szelk ie k o respondencye nadsyłać 

należy  pod  adresem :

Redakcya i Administracya „Postępu"
K raków , ul. św. T om asza  1. 37. (D om  robo tn iczy ).

Biura Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 9—12 przedpoł. z wyjątkiem 
niedziel i świąt i od godz. 4—7 popoł.

P O S T E R

*

Organ polskich Związków chrześcijarisko-socyalnych.
Wychodzi co sobotę. „Postęp“ redaguje Komitet,

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kiero­
wnik tego działu p. Stefan Ro g a l s k i  
w biurze Administracyi „Postępu11 od 

godz. 10—11 przed poł.
C e n a  o g ło s z e ń :

Z w ycza jne  o g ło szen ia  za w iersz szpaltow y  drobnym  
druk iem  albo jego  m iejsce 20 h alerzy . W iadom eści 
p ryw atne  u m ieszczone po  zap iskach  k ron ikarsk ich  
1 w  „N adesłanem " za  je d en  w iersz d robnym  d ru ­
k iem  30 hal. — O głoszen ia  n a  innych  m iejscach  
lub  og ło szen ia  ca ło roczne p od ług  osobnej um ow y

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie przyjmuje. Bez­
imiennych wiadomości nie uwzględnia. 

Zmiana adresu 20 halerzy.

Zawiedzione nadzieje... i wszelką władzę za swoją niepodzielną wła- 
! sność i pozbawiają praw  ludu, k tóry  w równej 
j  mierze ponosi ciężary i ma równe prawa sam 

Znanem je s t ogólnie przysłowie: „Mądry j  °, so^ e stanowić. To je s t bowiem zasadnicze 
Polak po szkodzie", stosowane zawsze do j .ktorem . s.tacza al!fa-. Domagamy
tych, którzy wtenczas dopiero się przekonali, S1? bowiem w imi? zasady chrześcijańskiej spra- 
że byli na błędnej drodze, kiedy przez to po­
nieśli jakąś szkodę m ateryalną lub moralną. 
Przysłowie to przypomniało nam się przy czy* 
taniu artykułów  powyborczych organów Cen­
trum  ludowego: „Prawdy" i „Gazety niedziel­
nej", a zwłaszcza tej ostatniej, którym aż klęski 
zupełnej stronnictw a było potrzrba na dowód, 
że rządy konserwatywnych oligarchów były powo­
dem całej walki duchowieństwa z ludem i że 
oni ją  wywołali i oni d a l i  p o d s t a w y  wszel­
kim niezdrowym waśniom społecznym, które 
ty le  już szkód sprawie ludowej i krajowi przy­
niosły. Stwierdzenie bowiem tych wszystkich 
faktów znajdujemy w obydwóch wyżej wymie­
nionych pismach, a od siebie dodajemy : szkoda 
wielka, że ocknięcie się z dotychczasowych złu­
dzeń przyszło tak  późno, dopiero po klęsce i roz­
biciu się prawie zupełnem stronnictwa, które 
w pierwszych swych zaczątkach zdawało się 
zapowiadać nową erę w życiu politycznem w Ga- 
licyi. Gdyby bowiem ta  bańka mydlana złudzeń 
co do przemiany konserwatywnych zacofańców 
i możliwego z nimi współdziałania była wcze­
śniej prysła w oczach organów centrowych, mo- 
żliwem jest, że stronnictwo Centrum niebyłoby 
tak  m arnie zeszło z widowni życia politycznego, 
ale odwrotnie byłoby się stało dźwignią ruchu 
ludowego w kraju, opartego na zasadach chrze­
ścijańskiej demokracyi.

Oprócz wielu innych powodów bowiem pod­
kopało zaufanie ludu do Centrum i to także, 
że zachowywało tak  niezdecydowane stanowisko 
wobec konserwatystów w chwilach, kiedy ko­
nieczną była jasność i samodzielność w taktyce 
stronnictwa. Dzisiaj, kiedy „Centrum" prawie 
wykreślonem zostało z karty  stronnictw  gali­
cyjskich, widzą dopiero księża-redaktorzy, że 
drogą, k tórą dotychczas się kroczyło i taktyka, 
której się hołdowało, b y ł y  f a ł s z y w e .

Konserwatyzm, k tóry  w stosunku do stron­
nictwa „Centrum" pokazał, jak  usposobiony je s t 
dla ruchu chrześcijańsko-społecznego,niech utkwi 
w pamięci tych wszystkich, którzy idei ehrze- 
ścijańsko-socyalnej służyć pragną, iż je s t on 
jego wrogiem, a jeżeli je s t jego przyjacielem  
kiedy, to przyjacielem obłudnym, szukającym 
tylko siebie i swego interesu.

Biadania na nic się zdadzą, raczej pospie­
szajmy w pracy, bo nas inni wyprzedzają, nie­
śmy jaknajwiększą pomoc ludowi, dla niego 
i z nim razem pracujmy, organizujmy go wśród 
zgody i jedności, a zawodu nie doznamy.

wiedliwości wobec równych obowiązków dla 
państwa i kra ju  równych praw dla ludu. I  pod 
tym, stojąc sztandarem  jak  najmocniej wierzymy, 
że pracujemy nie dla siebie tylko samych, jak  
oni, ale dla wszystkich, a zwłaszcza dla ludu, 
dla najbiedniejszych i dla całego narodu.

A d m in is t r a c y a .......................
W ydatki przez grupy nie wy­

kazane ...................................

286

320

92

59
Razem . . 9910 K. 96 h.

Saldo . . 10468 K. 43 h.
20379 K. 39 h.

Sprawozdanie Kasowe
„Polskiego Związku zawodowego chrześcijań­
skich robotników z siedzibą w Krakowie", za 
czas od 1 maja 1906 do 31 grudnia 1907 r.

Potężna już, w siłę i stale rozwijająca się 
zawodowa organizacya chrześcijańskich robo­
tników, powstała przed półtora rokiem pod wy­
mienioną w ty tu le  nazwą, k tóra ma już dzie­
siątki swych placówek w C a lic y i i na Śląsku,, 
wydała, pierwszy szczegółowy bilans za cały 
okres swego istnienia — bilans, na który złożył 
się li tylko grosz samych robotników. Jeżeli się 
zważy, że młoda ta  chrześcijańska organizacya 
robotnicza, k tóra doskonale się przyjmuje i ro­
zwija u nas, zaczęła swoje istnienie od jedno­
stek, k tóra zamiast poparcia, znajdowała po­
czątkowo nieufność i walkę, jaką  jej wypowie­
działy od samego początku organizacye socyali- 
styczne i garstk i wszechpolskie (narodowo-de- 
mokratyczne), mając na uwadze te  trndności, 
z jakiem i miała do walczenia, to ten  pierwszy 
bilans uważać należy za zdobycz, nadzwyczajny­
mi wysiłkami, potem i krwią zdobyty, który 
ma być posiewem dla dalszej pracy. I  bilans 
ten, czyli rachunkowe sprawozdanie tak  się 
przedstaw ia:

P r z y c h ó d :

Z e s t a w i e n i e  o g ó l n e :
Dochody . . . .  20379 K. 39 h.
Rozchody . . . .  9910 K. *6 h.

Saldo . . 10468 K. 43 h.
Dziesięć tysięcy czterysta sześćdziesiąt ośm kor. 

i 43 hal.
Z a r z ą d  G ł ó w n y :

J. Piszczkiewicz St. Zgórniak
sekretarz. prezes.

Z W y d z i a ł u :
A . Różycki, S. Cudtk. J. Piszczkiewicz.

K o m i s y a  k o n t r o l u j ą c a :
M. Warzyński. R. Kuszilek. W. Horowicz, 

W  K rakow ie, dnia 15 stycznia 1908 roku.

f ___________J

pozttaftczycy
o w yw łaszczaniu  G alicy  i.
K ilka pism wychodzących w Poznańskiem 

zajęło się sprawą dobrowolnego wywłaszczenia 
Galicyi na rzecz żydów, zamieszczając wiele 
zdrowych uwag dla Galicyi, k tóra w pochwały 
godnym zapale pomagać chce Braciom pod P ru ­
sakiem, a niebezpieczeństwo wywłaszczania u sie­
bie pomija milczeniem. Między innemi czasopi­
smo „Pielgrzym" takie na ten tem at pisze u- 
w a g i:

„W  chwili, kiedy my tu taj pod Prusakiem  
drżymy z oburzenia, że nam gwałtem  chcą za­
bierać ziemię, rozpisują się gazety galicyjskie 
o „dobrowolnem wywłaszczeniu" tamtejszej szla-

W kładki członków 
Wpisowe . . .
Zwroty za odznaki 
Dobrowolne datki.
D atki na prasę .
Procent z Kasy oszczędności

Razem . .
R o z c h ó d :

Zapomogi dla chorych . . .
S t r e j k i ........................................
P o g r z e b o w e .............................
B ezrobocie...................................
Podróżne ..................................
Udzielane pożyczki . . . .
P rasa  ........................................
Obrona prawna

18820 K. 44 h.
939
222

60
145
191

80
40

13
62

20379 K. 39 h.

1170 K. — h.

Takie nasuwają nam się myśli, czytając ustę­
py wymienionych pism ludowych, a nam po­
krewnych, biadających szczególnie Dad upadkiem
kandydatów z duchowieństwa przy wyborach, Procent pozostały w grupach
których utrącili konserwatyści z ludowcami. I Druki . . . .
My się nie zgadzamy z konserwatystam i n ie ' W ydatki grup 
dlatego i uważamy ich za szkodników sp raw y ; W ydatki dla grup
Indowej, że u trącą tego lub owego kandydata, S e k r e t a r y a t ......................1161
ale przedewszystkiem dlatego, że każdą rzecz Pensye sekretarzy . , . . 335
czy organizacyę usiłują nagiąć i wykorzystać O d z n a k i .................... 822
dla własnych, partyjnych celów, że uważają | Marki i opłaty pocztowe . . 113

485
50
21
62

128
2575

199
1018

699
356
85

04

40

94
74
12
59
36

50
86

' chty. Szlachta galicyjska wywłaszcza się sama 
dobrowolnie i to nie czasem na rzecz rządu, 
bo ten nie kupuje ziemi, ale na rzecz żydostwa.

Posłuchajmy tylko, jak  to dobrowolne w y­
właszczenie przedstaw ia się w liczbach. Oto 
w Galicyi je s t

dziedziców żydów ............................ 475
dzierżawców żydów . . . .  527

a z całej wielkiej własności ziemskiej w rę ­
kach żydów jest prawie czwarta część.

A zatem 475 dziedziców polskich w Galicyi 
wyzbyło się dobrowolnie ziemi w ręce żydów, 
a 527 dziedziców Polaków posługuje się żyda­
mi jako dzierżaw cam i!

I  dlaczegóż to prawie pół tysiąca dziedzi­
ców polskich oddało ziemię w ręce żydowskie?

Oto, bo tym panom pracować się nie chcia­
ło, ale używać chcieli i brali od żyda na re ­
wersy i wekselki, aż żyd wygnał ich z dworu 
i sam się w nim rozpostarł.

M ó j B o ż e !  — G a l i c y a  c h c e  n a m  
p r z y j ś ć  w p o m o c  w n a s z e m  u t r a p i e ­
n i u ,  a l e  c z y  n i e  l e p i e j b y  z r o b i ł a ,  
S  d yb"X n a j  p i e r  w s a m a  s o b i e  p o m o ­
g ł a ?

poleca w  w ielk im  w yborze kom pletne u r z ą d z e n i a  pokoi ■ 
syp ia lnych , jad a ln y ch , salonów  i t. p. | £

Sofy w szelk iego  rodzaju , m aterace , poduszki, ko łd ry , dyw any, 
Kraków, Ul. Szpitalna 34, naprzeciw teatru. Nr. tel. 738. Chodniki, p o rty ery , firank i, k ap y  n a  łóżka, se rw ety  n a  sto ły  itp .
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P O S T Ę P . Nr. 24.

Jeżeli bowiem nie przyjdzie na tam tejszą j 
szlachtę opamiętanie, to za la t kilkadziesiąt; 
będą w Galicyi same „dżedżyce" z krzywemi j 
nosami, a śliczny ten  kraj, słusznie będzie m ó g ł1 
się nazywać „Nową P alestyną11.

Ciężko nam tu pod Prusakiem , to prawda, 
ale przynajmniej pozbyliśmy się, chwała Bogu, 
tych palestyńskich pijawek we wielkiej już mie­
rze. W ielu jeszcze i tu u nas nie może się roz­
stać z szaciirajstwem żydow skim , ale postęp 
jes t już widoczny i miejscami bardzo widoczny11.

Wypowiedziawszy te gorzkie dla Galicyi 
i jej „gospodarzy11 społecznych i politycznych 
słowa praw dy o skutkach wywłaszczenia w Po- 
zn&ńskiem, tak  dalej pisze-.

„Tuszymy silną nadzieję, że wywłaszczenie 
u nas znowu nawróci kilka tysięcy Polaków 
i Polek z błędnej drogi, prowadzących do k ra ­
mów obcych, żydowskich, na proste drogi, pro­
wadzące do rozwoju naszego młodego jeszcze 
handlu i przemysłu.

Spodziewamy się, że to święte oburzenie na 
niesłychany gw ałt powie każdemu Polakowi, 
każdej Polce, skoro nogi po zwyczaju popro­
wadzą ich do kramów obcych — żydowskich, 
że to święte oburzenie powie im : tu  nie wchodź! 
tu  żyd!... tu  ten, k tóry  przyczynił się bezpo­
średnio lub pośrednio do przejścia owej nie­
sprawiedliwej, ti pomstę do nieba wołającej 
ustawy “.

Gorzkie te słowa — ale jednak słowa p ra­
wdy, które otrzeźwdćby powinny nasze społe­
czeństwo jak  najprędzej, by doszło ono do zro­
zumienia ogromu niebezpieczeństwa zżydzenia 
kraju  i jak  najwcześniej zabrało się do rozum­
nej, w ytrw ałej, a energicznej obrony przed za ­
lewem żydowskim.

Zawiadomienia.
Sekretaryat polskiego Związku uczniów ręko­

dzielniczych c o d z i e n n i e  otwarty z wyjąt­
kiem s o b o t y  o d g o d z i u y  6 — 7 wie­
czorem, zaś w niedzielę i święta od godz. 12 — 2 
w południe.

Spowiedź socyalistów
z Ich niewiary.

W broszurze, niedawno wydanej (luty 1908) 
p. t. „Socyalizm a religia" i to nakładem aż 
czterech polskich dzienników socyalistycznych, 
mamy dość szczere „wyznanie w iary“ socyali- 
stów. Możemy im za to być wdzięczni, bo k ie­
dy dotychczas pisali obłudnie, że są nawet „do­
brymi katolikam i11, to dziś już otwarcie wyznają, 
że są bezbogami. bez wiary, bez Kościoła, bez 
dogmatu. Niech kilka wyjątków z ich „spowie- 
wiedzi" utwierdzi i nas o tem „na wieczną 
rzeczy pam iątkę11.

Cóż więc piszą?
1. „Niewątpliwym jest, że kierownicy par- 

ty i socyalistycznych w ogromnej (!!!) większo­
ści!!) są obcymi wszelkiej religi: pozytyw nej11 
(str. 8).

„Bez względu na wrażenia, jak ie  to wywrze, 
należy wyznać całą prawdę, że pomimo wszyst­
kich twierdzeń soeyalistów(!!), w ielka masa, a 
głównie jądro, kierujące partyam i socyalisty- 
cznemi, składa się prawie bez wyjątku z woluo- 
m yśłnych11 (str. 9) (tj. niedowiarków!).

2. „Religia jes t sprawą prywatną... to zna­
czy także, że ponieważ religia nie powinna być 
sprawą publiczną (bardzo logicznie!!), socyali- 
ści usiłują przeprowadzić rozdział pomiędzy Ko­
ściołem i państwem i oderwać od Kościoła 
wszelkie iustytucye publiczue, jak  oświatę i do­
broczynność11 (str. 15, 16).

3. „Zgadzamy się z katolikam i w jednym 
punkcie, a mianowicie również przypuszczamy, 
że między socyalizmem i religią, taką, jak  oni 
(tj. kościół katolicki) pojmują, nie można po­
stawić grauicy, a co za tem idzie, nie można 
uniknąć zatargów" (str. 19).

4. Do socyalistów muszą się też odnieść 
słowa wielkiego Józefa de M aistre, k tóre po­
daje soc. broszura na str. 21 : „Chcę panu po­
wiedzieć wielką p raw d ę : brak reiigii je s t po­
dłością!!!). Niema dla szlachcica (a lt także dla

soc.) większej zbrodni, jak  napadać na dogmaty 
religijne" (str. 21).

5. Prawdziwym celem (socyalizmu) je s t zro­
bić ludzi wolnymi", a utworzcuie państw a eko 
nomicznego „uważamy za nieodzowne do in te­
lektualnego (!) i m >ralnego(!) wyzwolenia, co 
znowu stawiamy na pierwszem miejscu w na­
szych dążeniach" (s tr 24). Czyli innemi słowy: 
pierwszym celem soc. jes t wyzucie się z wiary 
i obyczajów!!

„Byłoby głupstwem wnioskować, że socya­
lizm nie powinien interesować się kwestyami 
prawnemi, moralnemi łub religijnem i, a poświę­
cić się jedynie obronie interesów ekonomicznych 
proletaryatu. W szystkie systemy socyalistyczne 
mają tę  wspólną cechę, że wprowadzają nie 
tylko nową ekonomię polityczną, ale i nową 
filozofię (?), nową moralność (o tak, t a k : zupeł­
nie nową niem oralność!) i nowe prawo11 str. 27).

6. „Kto wierzy w życie w raju (?), d la teg o  
życie doczesne niema żadnej wartości" (!) (str. 31). 
Są to słowa bezbożnika, ateusza Feuerbacha, 
ale mają tu  wyrażać przekonanie socyalistyczne. 
Katolik tak nie m ów i!

7. Około roku 1848 „nie święcono (!) w tedy 
(rozumie s ię : jak  dzisiaj święcą socyaliści) dnia 
śmierci Chrystusa sytym obiadem (!) w wielki 
piątek !! (str. 32).

8. „Trudno przypuszczać, że chrześcijanizm, 
polegający na wierze w św iat nadprzyrodzony... 
nie różni się zasadniczo (!) od socyalizmu, k tó­
ry wcale (!) nie zajmuje się światem niewidzial­
nym" (str. 35).

9. Kto nie kieruje się powagą kościoła, 
czyli „autorytetu, może. biorąc za punkt w yj­
ścia Ewangelię (!) dojść i do tołstojowskiego 
anarchizmu i do demoKratycznego socyalizmu11 
(str. 38). Przyznają się tu  soc., że nie słucha­
jąc  kościoła, tłumacząc Pismo św. na własną 
rękę, dochodzą do wszelkich możliwych i nie­
możliwych g łu p stw !

(Dokończenie nastąpi).

Świeca.
(S zk ic  z życia ru sk ieg o  ch ło p a ) .

(Dokończenie).

A teraz dokąd ? Gdzie sprzedają sznury, w ie,' 
ale gdzie cukier, naftę, mydło i świece, to znał 
tylko ten jeden sklep, w którym zwykle kupował 
jego ojciec, a nawet dziad. Stanął i myśli.

— Co u licha! Pójdzie gdzie bądź. Za swoje 
pieniądze on wszędzie panem.

Otwiera drzwi i wkracza do najbliższego sklepu.;
— Czego potrzebujecie — wola kupiec.
— Świecy — odpowiada gazda
— A tutaj księgarnia. Idźcie do sklepu.
— A tu co, nie sklep?
— Sklep, ale nie ze świecami — odpowiada j 

kupiec.
— Co mi to za sklep, kiedy świec niema — j 

odpowiada gazda, stojąc za drzwiami i nie bojąc 
się kupca.

— Jak nie tu, to dostanę gdzieindziej — me­
dytuje dalej i staje na progu jakiegoś wielkiego 
pańskiego handlu.

— Iść, czy nie iść? E pójdę. Co mi zrobią!
Otworzył drzwi i aż przeląkł się. Sami pano­

wie i wojsko. Od złotych guzików i kołnierzy, 
aż blask bije. Jedzą, piją i rozmawiają.

— To nie dla chłopa — pomyślał sobie ga­
zda i w nogi.

— Czekajcie gazda! czekajcie! — krzyczał 
kupczyk — Mówcie, czego wam potrzeba.

— O h o ! nie głupim — myśli gazda, idąc 
szeroką, miejską ulicą.

No, ale co tu robić. Przecież świecę musi ku­
pić. Co powiedziałby Skoryk? W tem szczęśliwa 
myśl przyszła mu do głowy. Poradzić się.

Znajomy wieśniak z drugiej wsi radzi iść do 
Weinlosa. To rzetelny żyd i świece u niego dobre.

Poszedł nasz gaJ&Mdo Weinlosa, dali mu świe­
cę, oglądnął, zmierzył, pociągnął za knot i pyta 
o cenę.

— Ośm centów — rzecze kupiec.
— Ośm centów — powtarza gazda i ogląda 

na nowo.
— ile kosztuje ta świeca? — woła po chwili 

tak, jakby nie słyszał.
— Mówiłem wam przecież, że ośm centów — 

odpowiada Żyd.
— Ośm centów za taką smarkatkę — woła 

gazda.
— Jeżeli smarkatka, to dajcie tu. Jeszcze mi 

stłuczecie. To nie do waszych rąk.
I odbiera świecę.
— Co to jest za chłopska natura — krzyczy 

w gniewie. — Myśli, że ja mam czas za głupią 
świecę targować się pół dnia.

— Że głupia, to prawda! — odpowiada wie­
śniak i wyciąga pieniądze.

— Jak chcecie pięć, to bierzcie. Więcej nie 
warta. Abym tak, jak ta świeca skapał, że nie 
warta.

Tego było już kupcowi za wiele.
— Zostawcie! — krzyknął — i zabierzcie się 

do licha! Głupiec.
— O w a! jaki mi m ądry! — odpowiada gazda 

za drzwiami. — Myśli, że nikt jego świecy nie 
widział. A szkoda. Byłbym dał sześć, bo świeca 
godna. Wracać nijako. Co począć? Jakieś licho 
na te świece naszło. Ma człowiek pieniądze, a 
kupić nie może. Czy widział to kto ?... A wrócę 
do Moszka, co mi tam. Muszę na swojem posta­
wić i świecę w mieście kupić.

Mówiąc to, zawrócił do sklepiku ze znanym 
napisem: Szwarc, midel, powideł...

Moszko, gdy go ujrzał, uśmiechnął się jak 
judasz.

— A ! Jak się macie, gazda. Co słychać ? Da- 
wnośmy się nie widzieli.

odpowiedział— Dajcie no mi świecę 
gazda.

— Jaką świecę?
— Taką, jak ludzie kupują.
— Macie.
Gazda wziął, oglądnął i pociągnął za knot. 

Skrzywił się i pokiwał głową. Była krótsza, cień­
sza, knot miała jak z kłaków i nie była taka 
biała, jak u Skoryka. Ale wybierać nie mógł, bo 
wieczór nadchodził, a do tego wiatr dął i drogę 
śniegiem zanosił.

— Co dać za świecę — zapytał skromnie.
— Dajcie ośrr. nowych, będzie wasza.
— A pięć nie dosyć? Wyby serca nie mieli 

| za taki knocik ośm centów zdzierać.
— Tfy na was! — wrzasnął Żyd. — Idźcie 

! sobie od mego sklepu ! Idźcie h e t!
— Cicho Moszku ! — uspokajał go gazda. —  

Cicho, bo ludzie. Mówcie, co chcecie ?
— Nic nie chcę. Ja dla takich jak wy nie 

mam towaru. Oblatał całe miasto, a teraz do mnie
; przychodzi, aby mnie dręczyć, 
j Wieśniak wysłuchał spokojnie, wydobył pie­
niądze i rzekł uroczyście:

— Wezmę parę.
Żyd milczy.
— A czternaście nie chcecie?
Żyd dalej milczy.
Wyciągnął kapciuch, obliczył szesnaście i po­

łożył na ladzie.
Żyd dał mu dwie świece, a w dodatku kawa­

łek różowego papieru.
Obwinął i wyszedł ze sklepu.
Tymczasem zapadła noc. Wiatr dął jak najęty, 

mróz też cisnął nie najgorzej. Gazda szedł żwawo 
i niósł w skostniałej ręce świece. Był nawet du­
mny, że po tylu przygodach w tem przeklętem 
mieście postawił na swojem !

Trwalsze od wiedeńskich y  w ZwiązHu HatolicHich Krawców
UBRANIA GOTOWE |(ra|(OWSkiCh kfBWCÓW J  K rabów , u lica  F loryań sk a  Ł. 7 ( tu i  praj^B ynku).
święto wyrobione przez Lwów, p lac H a lick i L. 7 (gdaie C entralna K aw iarn ia).
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Czy nie giniemy?
Wrogowie zgubę nam gotują :
Z odwiecznych siedzib wyrzucają,
Coraz straszniejsze prawa kują, 
jakbyśmy zbirów byli zgrają ...

Prusak nam ziemię kradnie, trwoni, 
Modlić się broni w polskiej mowie, 
Moskal myśl polską płoszy, g o n i...
Cóż będzie z Tobą Polsko — kto wie?

Na domiar złego Twoje syny 
Samochcąc pędzą w żydów szpony,
Do starych nowe kładą winy...
Narodzie, czyś Ty nie zgubiony?

Choć bieda, pijesz, bankietujesz,
Mnożysz reduty, bale. zbytki,
Samochcąc resztki dóbr rujnujesz, 
Polsko! ach, jak Twój rozum płytki?

Ja wierzę w wyższe prawa świata,
A jednak ból mną targa niemy 
1 straszna myśl mą pierś przygniata:
Czy my przypadkiem nie giniemy?

X  M. Jeż.

W sprawie z w ia n ia  szynków
w  niedziele i święta. 

Lwów.
(Publiczne zgromadzenie — Radni „katoliccy“ — 
Organizacya terminatorów — Znowu wybory — 

Gmina a starzy robotnicy).

Na niedzielę zwołała organizacya zawodowa 
publiczne zgromadzenie w sprawie zamykania 
szynków w niedziele i święta. Zgromadzenie 
było bardzo liczne i poważne. Przewodniczył 
p. Jagiełło . R eferat wygłosił urzędnik pocztowy 
p. Kolmiitzer, po referacie wywiązała się ob­
szerna i bardzo żywa dyskusya. Zabierali w niej 
głos mówcy z różnych stronnictw  politycznych, 
oświetlając sprawę z różnych punktów, a w za­
sadzie zgodzili się jednak wszyscy na to, że 
wprowadzenie ograniczenia świątecznego w w y­
szynku wódką je s t rzeczą jak  najbardziej po­
trzebną.

Przem awiał także nowo wybrany poseł do 
Sejmu Dr. E rnest Adam zapewniając, że ze swej 
strony w Sejmie odnośne wnioski gorąco poprze. 
Jako radny miejski przedstaw iał on zarazem 
konieczność budowy domu robotniczego, gdzie 
robotnicy w święta mieliby godziwą zabawę 
i rozrywkę. Rada miejska powzięła w tej spra­
wie w kwietniu 1907 r. odnośną uchwałę, do- 
tąd  jej jednak nie zrealizowała.

Soeyaliśei obecni na zgromadzeniu zachowy­
wali się bardzo taktownie, a jeden z nich p. 
Kuśnierz mówił naw et bardzo dobrze. Powodem 
tej zmiany było zdaje się to, że na zebraniu 
nie było nikogo z „macherów* partyjnych, wo­
bec czego robotnicy socyalistyczni nie podbu­
rzani zachowali się spokojnie.

Po dyskusyi uchwalono następującą rezo- 
lu cy ę :

I. Chrześciańscy robotnicy m iasta Lwowa 
domagają się z całym naciskiem od przyszłego 
Sejmu, aby wszystkie szynki jak  i lokale, w k tó ­
rych alkohol je s t szynkowany, zamykano w nie­
dziele i święta, a to od godz. 6. wieczór dnia 
poprzedniego do godz, 6. rano dnia następnego 
z uwagi, że alkohol doprowadza jednostki — 
rodziny i całe społeczeństwo nasze do ruiny 
moralnej i materyalnej.

II . Robotnicy domagają się zarazem od Rady 
m iasta Lwowa wykonania uchwały z kw ietnia 
1907 r. t. j . jak  najszybszej budowy domu ro­
botniczego.

Jednomyślnie przyjęto także wniosek p. Ho- 
rowicza, aby wszystkie Związki robotnicze lwo­
wskie bez względu na przekonania polityczne 
urządziły wspólny wiec i odpowiednią manile- i 
stacyę w tej sprawie.

Jako drugi punkt porządku dziennego oma­
wiano położenie robotników w przedsiębior­
stwach miejskich. Obecny na zebraniu radny 
p. Czarnecki zabierał kilkakrotnie głos, popie­
rając życzenia robotnicze. Uchwalono rezolucye 
podobne ja k  na wiecu z 18. lutego.

Przy sposobności dodać chcemy fak ta 
jeszcze takie, że na 100 radnych lwowskich 
znalazło się tylko dwóch, którzy na wiec przy­
byli. Nie zjawił się nikt z tych radnych, k tó ­
rzy chcą mieć markę katolickich. Nawet księża 
zasiadający w radzie nie uważali za stosowne 
wziąść udział w zebraniu katolickich robotników.

Dobrze rozwija się we Lwowie orgamzacya 
terminatorów Co niedzielę odbywają się przed­
stawienia dla młodzieży rzemieślniczej, k tóre 
gromadzą tłum y młodych słuchaczy. W  ubiegłą 
niedzielę grano „Lunatyka". Na przedstawieniu 
obecnym był Ks. Biskup Bandurski. Salę 
Tow. św. Stanisława Kostki rozszerzono teraz 
znacznie i przebudowano.

Miasto zaczyna znowu wreć, zbliżają się bo­
wiem wybory do Rady miasta. P arty a  katolicka 
zamierza stawiać swoich kandydatów. Może 
sprawa się uda, bo na 50 radnych, to choć ze 
2— 3 katolików przejdzie. W każdym razie 
przyszła rada miasta będzie miała do załatw ie­
nia jako jedne z pięknych spraw — sprawę 
zabezpieczenia robotników, którzy dłuższy czas 
pracowaii przy przedsiębiorstwach gminnych.

W tych dniach bowiem s ta ł się fak t obu­
rzający. Wydalono 6 robotników, z których 3 
pracowało po 12 lat, jeden 24, jeden 25, a je ­
den aż 30 la t w przedsiębiorstwie miejskiem. 
Teraz z powodu starości wyrzucono ich na bruk 
i biedni ci ludzie są skazani na kij żebraczy.

W  sprawie tej zostanie zwołane publiczne 
zgromadzenie.

Jaworzno. Za inicyatyw ą waszego organu 
chrześcijańsko-socyalnego odbył się dnia 1 marca 
wiec w sali Przyjaźni, w sprawie zamykania 
szynków w niedziele i święta. Udział był bar­
dzo liczny; zebrało się bowiem przeszło 400 
obywateli, po największej części robotników. 
Jako  zwołujący zagaił zebranie ks. Sosin, po- 
czem wszyscy zgodzili się, ażeby wybrać prze­
wodniczącym p. Smolkę, zarządcę z urzędu po­
datkowego; na zastępcę powołano p. Kielskie- 
go, kierownika szkoły, na sekreterza p. Żbika. 
Przewodniczący udzielił najpierw głosu ks. So­
sinowi, który w wymownych słowach wykazał 
zgubne skutki pijaństwa, którem u położyć trze­
ba tamę przez zamykanie szynków w nie­
dziele i święta. Wywody referenta przyjęto 
oklaskami.

W dyskusyi zabierali głos: p. Paszek, robo­
tnik z fabryki cementu, żalił się, że szkoła nie 
poucza o zgubnych skutkach alkoholu.

P. Kielski odpowiedział na to, że winien 
temu rząd, który  zamiast karać surowo p ija­
ków, stoi bardzo często w ich obronie. D latego 
też p. S tolarski mówił, że należy zmusić rząd 
do tego, by spełnił życzenie narodu.

Zabrał jeszcze głos p. Koszowski, robotnik, 
który odwoływał się do sądów, starostw  i du­
chowieństwa w tej sprawie. Odpowiedział mu 
na to ks. Sosin, że rząd sam nie przyjdzie mu 
z pomocą, dopóki nie pozna woli i żadań ca­
łego narodu i dlatego należy zbierać jak  naj­
liczniejsze podpisy i wysłać do Sejmu krajo­
wego. W końcu p. przewodniczący odczytał re- 
zolucyę, ażeby szynki były zamknięte w n ie -1 
dzielę i święto i do niej dodał drugą, ażeby 
w Jaw orznie także w dzień wypłaty szynki za- i 
mykać. Obydwie rezolucye przyjęto hucznymi! 
oklaskami. Następnie wybrano kom itet, k tóry j  

się zajmie zbieraniem podpisów. P ieśnią „B oże! 
coś Polskę" zakończono obrady nad zbożną 
sprawą.

Przemyśl. Staraniem  organizacyi zawodowej 
P. Z. zaw. chrzęść, rob. odbyło się w P rze­
myślu 8 b. m. publiczne zgromadzenie w spra­
wie zamykania szynków w niedziele i święta. 
Cała sala Domu robotniczego w ypełniła się po 
brzegi. Obok robotników, którzy najliczniej 
przybyli, widziało się wiele osób ze sfer innych .!

Nie brakło także kilku wyrostków so c ja li­
stycznych, którzy pod wodzą Wolańskiego,

Szczepańskiego i Wojciechowskiego wypra­
wiali zwykłe socyalistyczne harce. Zgrom adze­
nie zagaił przew. Polskiego Związku p. Zgór- 
uiak z Krakowa. Przewodniczącym wybrano 
p. dra Trybulca, zastępcą p. Tomusiaka, sekre­
tarzem  p. Podwyszyńskiego.

Piękny i ze swadą wypowiedziany re fera t 
wygłosił znany ze swej zacności Ks. Dr. Mo- 
midłowski. Zacny referent mówił nietylko pię­
knie, ale przem awiał do serca i rozumu, a go­
rące oklaski były dowodem, że wszystkim 
trafił do przekonania. Jednomyślnie też przy­
jęto  jego rezolucye (z wyjątkiem  kilku socya- 
listów, którzy stale konserwują się w spirytu­
sie). Rezolucya ta  b rzm i: „Uchwalamy zebrać 
jak  największą liczbę podpisów, k tóre z petycyą 
wyszlą się do Wys. Sejmu, aby tenże uchwalił 
zamknięcie wszystkich szynków i karczm od 
od godz. 6-tej przed świętem i niedzielą aż do 
godz. 6-tej rano po święcie i niedzieli".

W  d>skusyi zabierali głos X. Kotula, p. 
Dr. Tarnaw ski, p. Zgórniak, W olański i wielu 
innych.

Organizacyi Polskiego Związku należy się 
uznanie za urządzenie tego zebrania, które je s t 
jednym  z dowodów jej ruchliwości.

Rudnik. Stosownie do zapowiedzi odbyło się 
w naszej Grupie P. Z. z. chrz. rob. dnia 8-go 
b. m. zgromadzenie w sprawie zamykania szyn­
ków w niedziele i święta.

Zebranie zagaił przewodniczący tutejszej 
Grupy, przewodniczącym zebrania wybrano ks. 
kan. S ę k i e w i c z a .  Referował sprawę zamy­
kania szynków ks. C e t  n a r  o w i c z. Po refe­
racie podpisywano petycyę do Sejmu o zamy­
kaniu szynków. W końcu zebrania ks. kan. 
Sękiewicz omówił jeszcze uchwalone w Pru- 
siech wywłaszczenie Polaków. Zebranie było 
bardzo poważne i odbyło się spokojnie.

Nowy Sącz. W dniu 8 b. m. odbyło się za 
inicyatywą Grupy Pol. Zw. zaw. chrz. rob. 
publiczne zgromadzenie w sprawie zamykania 
szynków w święta niedziele. Zwołano je  do sali 
czytelni mieszczańskiej. Opanować je  chcieli 
przybyli „towarzysze", wygłaszając swoje hań­
bo wanie. Ale kiedy się wynieśli, wygłosił re ­
fe ra t Dr. J . Dudziński, lekarz. Po nim prze­
mawiali ks. Klamut. robotnik Benisz, dorwał 
się też do głosu żyd-socyalista Szmaje Schuss. 
Po uchwaleniu odpowiedniej 'rezolucyi zbierano 
podpisy na petycye do Sejmu, żądające zamy­
kania szynków w święta i niedziele.

Przywódcy socyalistyczni
rozbijaczami zgody robotniczej.

Posada Olchowska przy Sanoku, jak wiado­
mo, nasza organizacya zawodowa ma w Sanoku 
potężną grupę, która mimo istnienia dopiero nie­
spełna dwóch lat, skupiła większą część robotni­
ków fabrycznych. W ubiegłym roku ze samych 
wkładek wpłynęło do kasy około 4,000 kor., 
z czego połowę prawie wypłacono na zapomogi.

Nic też dziwnego, że organizacya chrześcijan- 
sko-narodowa była i jest solą w oku socyalistom. 
Już od samego jej założenia zjeżdżali do Sanoka 
więksi i mniejsi soeyaliśei, by konający socyalizm 
podtrzymać. Uświadamiali robotników głównie w 
kierunku podniecenia nienawiści przeciw organiza­
cyi „białych", jak ją przezwali. Zaczęły się zwy­
kłe prześladowania, napaści, które jednak nasza 
organizacya umiała poskromić. Ale ta walka ro­
botników między sobą nie przynosiła korzyści — 
owszem, odbijała się najgorzej, wyrabiały się sto­
sunki nie do zniesienia. Nie można było nigdy 
się porozumieć w sprawach najżywotniejszych — 
zawodowych, bo socyalistyczna nienawiść stała 
na przeszkodzie. Dochodziło do tego, że gdy 
„biali" zdobyli jakie ustępstwo ze strony fabryki, 
to „czerwoni" nie chcieli tego przyjąć, bo to nie 
od nich wyszło. Co raz też wiecej chyliła się ku 
upadkowi organizacya socyalistyczna.

Aż wreszcie w roku bieżącym robotnicy, któ­
rych i fabryka zaczęła przyciskać, zbliżyli się do 
siebie, odbyli kilka konterencyi, postanowili v  spra

IGNACY SOBOLEWSKI
w Krakowie, przy ul. G rodzkiej L, 3,
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wach zawodowych iść zgodnie, choćby na czas 
krótki, byle jakieś korzyści osiągnąć. W tyrr. celu 
dali sobie wzajemne przyrzeczenia i postanowili 
odbyć wspólnie publiczne zgromadzenie dnia 1-go 
marca, na które nasza organizacya zaprosiła jako 
referenta przew. Związku p. S. Zgórniaka, zaś so- 
cyaliści p. Żuławskiego. Robotnicy ułożyli się wza 
jemnie co do porządku zebrania i zapewnienia każ­
demu pełnej swobody. Referenci mieli się zejść w 
niedzielę przed południem wraz z komitetem, aby 
ułożyć się co do szczegółów. P. Żuławski jednak 
na tę konferencyę nie przybył, zalewając się w 
knajpie dla nabrania rozumu w alkoholu. Zgro­
madzenie zapowiedziane afiszami na 7-2 3 rozpo­
częło się o 3-ciej. Cały dom zapełnił się szczel­
nie, przed oknami zaś stało parę set oby­
wateli. Nastrój był poważny. Zebranie zagaił p. 
Boczarski, którego wybrano przewodniczącym wraz 
z p. Pilawskim, na sekr. powołano p. Próchnickiego.

Zabrał głos najpierw p. Zgórniak. Ze zwykłą 
sobie swadą i swobodą roztaczał n.owca program 
chrzęść, robotników, burze oklasków przerywały 
mu słowa co chwila na dowód, że mówi w myśl 
potrzeb roboczego ludu. Nikt nie przerywał, nikt 
nie protestował, nie hańbował, socjaliści potaki­
wali głowami wywodom mówcy, roztaczającego 
przed nimi ideę chrzęść, sprawiedliwości, omawia­
jącego krytyczne stosunki fabryczne, podnoszącego 
siłę i znaczenie organizacyi. Zakończył słowy: 
Idźcie zgodnie, a Bóg waszym zamiarom dopomoże. 
Mówca mówił półtora godziny.

Po nim mówił p. Boczarski, socyalista, o dro- 
żyźnie, mówił spokojnie, rzeczowo. Zygmunt, rob. 
fabryczny, socyalista, mówił o stosunkach fabry­
cznych rozumnie, nie napadał na nikogo. Aż do­
piero kiedy pokazał się p. Żuławski, ten rozpo­
czął odrazu od napaści i zwykłych oszczerstw, 
niszcząc w jednej chwili całe zabiegi i pracę ro­
botników, którzy jednością i zgodą chcieli pole­
pszyć sobie dolę. Ciemny ten duch, komedyant, 
kanalia, jak mówili robotnicy, upił się i dla tego po­
kazał się we właściwem świetle. Ani jednego nie przy­
toczył argumentu na poparcie zwykłych kalumnij 
rzucanych na p. Zgórniaka i robotników z orga­
nizacyi chrześcijańskiej. Toteż kiedy ośmielił się 
oszczerczym swym językiem powiedzieć, że p. 
Zgórniak po przyjeździe do Sanoka wprost z po­
ciągu najprzód złożył wizytę w sobotę p. Dre- 
nowskiemu, dyr. fabryki, zerwała się taka burza 
protestów, że jej już powstrzymać nie można by­
ło, zwłaszcza robotnicy, którzy odprowadzili p. 
Zgórniaka z kolei do jednego ze swoich kolegów 
na noc, nie mogli się pohamować. Oszczercy ta­
kiemu nie pozwolono dalej przemawiać. Ze wszy­
stkich stron podniosły się g ło sy : Precz z łotrem, 
do przekupek we Lwowie z Hudecem walczyć, nie 
tu z robotnikami, odwołaj, coś zełgał, kłamco, 
wyrzucić go, szkoda ręki na niego itp. Wnet też 
oprzytomniał i zrozumiał, że palnął kapitalne głu­
pstwo. Gdy się uciszyło, o d w o ł a ł ,  co rzekł 
i przyznał, że kłamie — (głosy: pijany). Teraz 
dopiero posypały się jak gromy głosy robotników 
na głowę p. Żuławskiego i jego „towarzyszy". 
Przemawiali p. Musiał, Poliak, i p. Pilawski, przew. 
grupy chrzęść, rob.. Zwłaszcza p. Pilawski na­
piętnował dosadnie postępek Żuławskiego, który 
rozbił jedność robotniczą, niechce dopuścić do zgo­
dy, bo on potrzebuje nienawiści, żeby żyć i ssać 
krew robotnika. Z takimi ludźmi nie możemy się 
łączyć i dla tego opuszczamy to zgromadzenie.

Z tą też chwilą zgromadzenie, które miało 
być początkiem zgody, zakończyło się rozbi­
ciem tej zgody, a owoce z tego będzie zbierał p. 
Żuławski. Jemu to potrzebne, ale nie robotnikom.

Robotnik.

RUCH ZAWODOWY ROBOTNICZY
w  kraju.

Cieszyn. Grupa cieszyńska P. Z. z. chr. rob. 
urządziła w niedzielę 23 lutego b. r. w sąsiedniej 
gminie w Sibicy zgromadzenie publiczne, na 
które przybyło przeszło 350 osób. Zgromadzenie 
zagaił przew. Grupy p. G u m o l a .  P. P o r a n n y ,  
przełożony gminy, wybrany na przewodniczącego, 
udzielił głosu p. Z g ó r n i a k o w i  z Krakowa. 
Mówca objaśnił w gorących słowach cel i zada­
nie organizacyi chrześcijańskiej, jako też jej po­
trzebę dla robotnika. P. G u m o l a  mówił o ubez­
pieczeniu na starość. P. R a k o w s k i  mówił o 
zamykaniu szynków w niedziele i święta i wnosi 
odnośną rezolucyę. P. W a w r z y k  omawiał kwe- 
styę żydowską. Żydów, jako największych wrogów 
chrześcijaństwa i narodu, omijać trzeba na każdym 
kroku i nic nie kupować u żydów, ale zaopatry­
wać się we wszystko tylko u chrześcijańskich kup­
ców. P. S z c z y g i e ł  omawiał ostatnie wybory 
na Śląsku, które nie wypadły dobrze dlatego, bo 
nie mieliśmy organizacyi takiej, jaką mają socyaliści. 
P. Z g ó r n i a k  podniósł, że tutejsza fabryka me­
bli p. Kohna zatrudnia aresztantów i na jego wnio­
sek uchwalono z tą sprawą zwrócić się do Sądu 
obwodowego w Cieszynie. Na zakończenie zgro­
madzeni odśpiewali pieśń „Serdeczna Matko" 
i „Jeszcze Polska".

Kronika.
Prenumerujcie i rozszerzajcie „Postęp"! 
K a p u j c i e  ty l k o  u  C h r z e ś c i ja n !

Podziękowanie. Składam serdeczne „Bóg za­
płać" karwińskiej organizacyi „Pol. Związku za­
wód. chrześc. rob.“ , klóra dnia 26 stycznia u- 
dzieliła mi wsparcia w mej biedzie, będąc cho­
rym przez półczwarta miesiąca. Dnia 5 bm. wstą­
piłem już do pracy. Szczęść Boże wam, B racia!

Wasz Jan Waleczek.

Wszechpolskie zachcianki. „Słowo Polskie" 
zamieszcza w niedzielnym numerze korespondencyę 
z Krakowa, w której korespondent pisząc o zbli­
żających się wyborach do Rady miejskiej w Kra­
kowie, w odniesieniu do sfer rękodzielniczych, tak 
pisze :

„Zdałoby się ukrócić nieco wpływy sfer rę­
kodzielniczych, które powinny znaleźć zawsze po­
parcie, gdzie chodzi o swojski przemysł i handel, 
ale nigdy w sprawach, na których pragną one wyci­
snąć piętno „kołtuństwa" i zaściankowej ciasnej 
polityki. Kultura Krakowa wymaga, aby u jej stra­
ży stali nie rzeźnicy ze swymi tradycyjnymi noża­
mi (!) (jak przy trumnie Wyspiańskiego), nie kar­
tele węglarzy i masarzy, ale ludzie powołani, swe­
go zadania świadomi i godni„ (?).

Tymi ludźmi powołanymi do pilnowania „kul­
tury Krakowa" naturalnie zdaniem wszechpolaków 
nie może być nikt inny, jak tylko wszechpolacy 
sami. To też dalej tak piszą:

„Powinno też stronnictwo narodowo-demokra- 
tyczne — potąd traktowane jak kopciuszek — 
znaleść w Radzie odpowiednią sobie liczbę repren- 
zentantów".

Pomijając już „naprzodowy styl" powyższych 
zdań, musimy jednak zwrócić uwagę sfer rękodziel­
niczych krakowskich na niecne intrygi wszechpol­
skie, których celem jest, jak z powyżej przytoczo­
nych zdań jasno wynika, pozbawienia rękodzielni­
ków nawet tej reprezentacyi w Radzie miejskiej, 
jaką obecnie posiadają. Wszechpolacy-macherzy, 
dowodzący kliczką niedopieczonych jeszcze poli­
tyków usiłują na gruncie krakowskim odegrać 
przecież jakąś rolę, zaczynają więc od intryg i wy- 
myślań, bo to przecież najłatwiej. Rękodzielnicy 
jednak powinni w stosownej chwili, odpowiednio 
na zachcianki wszechpolskie odpowiedzieć.

Krajowy kurs majsterski dla szewców w Kra­
kowie rozpoczął się 14 stycznia i trwał do 8-go 
marca b. r., czyli pełnych 8 tygodni. Na kurs 
uczęszczało 15 szewców (8 majstrów i 7 czela­
dników) z Krakowa i okolicy. Kurs urządzono 
z funduszów Wydziału krajowego, zasilonym sub- 
wencyą gminy m. Krakowa. Lokalu dostarczył,

jak zawsze, Magistrat miasta Krakowa, tym razem 
w budynku Miejskiego Muzeum Przemysłowego. 
Kurs wizytował raz z ramienia Wydziału krajo­
wego p. radca A. Nawratil, nadto zwiedzał go 
często dyrektor Miejskiego Muzeum Przemysło­
wego, p. Stryjeński. Nauka trwała w dnie po­
wszednie od 8 — 12 przed południem i od 2 — 6 
po południu. Maszyn potrzebnych do szewstwa 
dostarczyła do nauki praktycznej firma Singera 
& Komp., Tow. Akc. Maszyn do szycia, zaś wy­
jaśnień co do zastosowania poszczególnycn maszyn 
udzielał mechanik powyższej firmy.

Instytucya narodowa, czy żydowska „tanz- 
halla" Na tablicach ogłoszeń publicznych w Kra­
kowie i Podgórzu widnieją wielkie afisze, zapo- 

j wiadające pierwszorzędny bal maskowy (purimbal)
| na dzień 14 marca br. w sali Sokoła podgórskie- 
j go. Afisze podpisał jakiś S e i t n e r. Nazwisko 
każe się domyślać żyda, ale nie o niego nam cho- 

j  dzi. Nam chodzi o to, c z e m j e s t  i k o m u  ma  
j s ł  u ż y ć  g m a c h  S o k o ł a  p o d g ó r s k i e g o ,  
j Jeżeli przeznaczony został na schronisko dla krze­
wiącego ideę narodową polską tow. Sokoła, to 

I nie powinny tam mieć miejsca, zwłaszcza w 
j poście, żydowskie „purimbale" i Zarząd Okręgu,
! pod który gniazdo Sokoła pozgórskiego podpada, 
powinien wglądnąć w tę sprawę i nie dopuszczać 
do profanacyi instytucyi narodowej żydowskiemi 
purimbalami. Jeżeli zaś gmach Sokoła podgórskiego 

j  wybudowany został dla celów żydowskich balów, 
zabaw i zgromadzeń, to tern więcej powinien Za­
rząd okręgowy nie dopuścić do nadużywania firmy 

, „Sokoła" tam, gdzie powinien widnieć napis: jii- 
dische tanzbuda".

Zbójecki napad „towarzysza". (Śląsk). Do­
noszą nam : Pożałowania godne stosunki panują 
w hucie naszej przy piecach Marcinowych pomię­
dzy robotnikanr', gdzie nietylko przełożeni znę­
cają się często nad robotnikiem i zmuszają go do 
nadludzkiej pracy, ale jeszcze na dobitek złego 
pomagają im różne socyaldemokratyczne indywidua.

Jednym z takich znanych „czerwonych" jest 
robotnik Adam Liberda, który jak zwierzę dopu­
szcza się napadów i gwałtów. Pi acował on razem 
z drugim kolegą, którego razu pewnego wez­
wano do innej pracy i nie mógł równocześnie 
z nim pracować. Kiedy wrócił do Liberdy, ten od­
razu porwał go za gardło i byłby go hiechybnie 
zdusił, gdyby nie obronili nieszczęśliwego pracu­
jący inni tam robotnicy. Rozbestwiony ów „towa­
rzysz" nie dając za wygraną, jeszcze raz targnął 
się na swego kolegę i jego życie, lecz znowu po­
wstrzymali go robotnicy. Dowiedział się przy­
padkiem o tem kierownik ruchu, i nałożył na Li­
berdę ła rę  pieniężną za jego wybryk brutalny.

Miejcie się robotnicy na baczności przed ta­
kimi zezwierzęconymi „towarzyszami", którzy wsze­
lakich używają gwałtów i zbrodni, a zarazem nie 
utrzymujcie stosunków z takim napastnikiem i omi­
jajcie ich z daleka jak zarazę ! Świadek.

Ostrzeżenie przed emigracyą do Północnej 
Ameryki. Między ludnością wiejską rozszerza się 
wiadomość, iż wszystkie fabryki w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki, w których z powodu obe­
cnego stanu interesów musiano zastawić ruch, za 
kilka miesięcy zn ■>wu w pełnym ruchu znajdować 
się będą i że wskutek tego w krótkości okaże się 
w tym kraju znowu wielkie zapotrzebowanie ob­
cych robotników.

Dotąd niema żadnych rękojmi dla prawdzi­
wości podobnych doniesień ; rozszerzają je według 
wszelkiego podobieństwa tylko towarzystwa okrę­
towe i ich agenci w tym celu, by zmniejszone wy- 
wędrowanie do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
znowu ożywić. W rzeczywistości stosunki tamtej­
sze są jeszcze takie, że musi się wywędrowania 
tam i teraz jeszcze usilnie odradzać.

Bestyalskle morderstwo popełnili członkowie 
partyi socyalistycznej w łćoazi. Oto do mieszkania 
rodziny Inglików przy ul. Zgierskiej wpadło kilku 
członków „bojówki" socyalistycznej, celem zamor­
dowania znienawidzonego przez pa-tyę ojca rodzi­
ny, który rzekomo miał działać na jej szkodę.

Z a k ł a d  o d z n a c z o n y  d y p lo m e m  h o n o ro w y m , m e d a le m  z ło ty m  i  m e d a le m  b ro n z o w y m  c. k .  M in is te r s tw a  h a n d lu .
cynkow e, m iedziane, do d ru k u  
jed n o b arw n eg o  i trójbarwnego

ilustracyi wszelkich wy-  ̂ »l. M M * .  ♦KLI SZE Pierwszy, kraj. Zakład repdukcy i fototecMcznej
dawnictw, wykonuje artystycznie

naturalne dó obrządków k o śc ie l­
nych i  sto łow e — oraz Herbaty, 
Bum y i  K o n ia k i p o leca  firma:; D r , M M  i w  l C r a k o w i e  
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Nie zastawszy jednak w domu Inglika, który zda- telników to członkostwo honorowe ogłosity, a 
je się wyszedł celem zamówienia pogrzebu dla do- drugie rzuciły do kosza. Dla wyjaśnienia tedy
piero co zmarłego swojego dziecka, napastnicy „to 
warzysze" d a l i  k i l k a  s t r z a ł ó w  d o  m a t k i  
a gdy ta p a d ł a  na ziemię, d o b i t o  ją na zie­
mi s z t y l e t e m .

Podobnie ohydnych zbrodni popełnili „towa­
rzysze" w Łodzi setki, a przecież głoszą oni „wol­
ność i braterstwo". Powyższy przykład ohydnej 
zbrodni świadczy najlepiej, jak popierają oni ideę, 
którą głoszą

Robotnicy polscy w Prusiech. Wobec dotkli­
wego braku robotnika rolnego w Prusiech, władze 
tamtejsze usiłują zmusić do pracy na roli także 
takich robotników polskich z Królestwa i Galicyi, 
którzy posiadają kwalifikacye robotników przemy­
słowych i wyszukali już sobie odpowiednie zajęcie.

O jaskrawej próbie zepchnięcia wykwalifikowa­
nego robotnika przemysłowego do roli niewolnika 
rolnego donosi „Kuryer Poznański" : Pozłotnik Rę­
kawek z Królestwa Polskiego, zatrudniony w Bran­
denburgii, otrzymał od komisarza policyjnego roz­
kaz, aby w ciągu 2 tygodni poszukał sobie zatru­
dnienia jako robotnik wiejski, bo w razie przeci­
wnym będzie wydalonym z Prus. P. Rękawek po­
dał skargę do landrata, następnie do prezesa re­
gencyjnego, a wreszcie odwołał się do najwyższego 
sądu administracyjnego — bez powodzenia. Naj­
wyższy trybunał oświadczył, że „nie chciano go 
zmusić do pracy rolnej", lecz „zagrożono mu 
tylko, że w razie niezastosowania się do wezwania 
będzie wydalony". Ale gdyby nawet p. Rękawka 
wydalono z Prus, to nie miałby prawa do wnie­
sienia skargi, ponieważ nie jest poddanym niemie­
ckim.

Słowem, według orzeczenia najwyższego try­
bunału, robotnik polski z Królestwa lub Galicyi 
w Prusiech nie jest uprawniony do wnoszenia skargi, 
jest pozbawiony zupełnie opieki prawnej i bez­
bronny wobec nadużyć władzy. Powinno to być 
przestrogą dla osób szukających zatrudnienia w 
Prusiech.

Honorowi członkowie. Z kół naszych czytel­
ników otrzymujemy: Ku memu zdziwieniu, a wiel 
kiemu ubolewaniu dowiedziałem się, jak dwie 
jednostki, znane czytelnikom z nazwiska: Ludwik 
Gołąb i Dr. M. Nartowski prowadzą intrygi osobi­
ste, szerzą oszczerstwa i chcą rozbić organizacyę 
katolicką. I to dzieje się już od dłuższego czasu.

Ze zbałamuconych i przez siebie omotanych 
Dr. Nartowski utwurzył sobie jakiś „Polski Zwią­
zek narodowy", na utrzymanie którego miał 
według jego słów — jeden z hrabiów dać pół- 
trzecia tysiąca, a drugi półtora tysiąca. Na sta­
łego zaś naganiacza najął sobie Ludwika Gołębia, 
typowego próżniaka szewskiego, któremu się robić 
nie chce, który by żyć chciał tanim kosztem, za 
pisuje się do różnych bractw kościelnych, odbywa 
pielgrzymki odpustowe, wkręca się do stowarzy 
szeń, gdzie może, a kiedy dostał się na naczel­
nika „Kółka kontuszowego*, skończył swe „na 
czelnictwo" tern, że mu wytoczono proces o sprze­
niewierzenie funduszów, i tacy to ludzie biorą 
udział w nowym Związku Dra Nartowskiego, 
którzy wzięli sobie za cel porozbijać katol. sto­
warzyszenia w Krakowie, szerzyć intrygi i oszczer­
stwa, wnosić nawet różne oszczercze anonimy do 
Policyi, do Namiestnictwa i drogą nienawiści bu 
rzyć to, co z takim buduje się trudem. Wiem 
nawet, jakie osoby biorą w tej niecnej robocie 
udział, lecz ich nazwisk na razie nie wymieniam.

Szczytem zaś polowania tych dwóch osobni­
ków „katolickich" na naiwność jakichś stowarzy­
szeń i głupotę ludzką, nazwać trzeba ogłaszanie 
się w dziennikach członkami honorowymi. Schwy­
tawszy agitatorowie tego Związku Dra Nartow­
skiego paru węglarzy i sprowadziwszy ich do

podajemy, że podobne wiadomości podawane z tak 
zwanego „Polskiego Związku narodowego" są 
tylko zwykłą osobistą intrygą jednostek, a 
nie żadną jakąś społeczną pracą publiczną, 
a przez ogłaszanie się i robienie członkami

innymi uchwalił również kongres polecić po­
słom ludowcom, żeby dołożyli wszelkich sił i 
starań w kierunku zdobycia czteroprzymiotni- 
kowego prawa wyborczego do Sejmu. Ta osta­
tn ia uchwała kongresu wystawia zaw arty so- 
jnsz ludowców z konserwatystami na wielką 
próbę, ponieważ niczego konserwatyści tak  się

honorowymi siebie samych, wprowadzają w ! nie obawiają, jak  właśnie czteroprzymiotniko- 
błąd publiczność, a ośmieszają tę wysoką j wego prawa wyborczego,
obywatelską godność ,.honorowych członków" j Obrady komlsyl
którą otrzymuje sio tylko za nadzwyczajne zasłu- . . . .  . . • •, , . vr • .
gi. O takich zaś zasługach względem węglarzy, | h ^ o w e j  trw ają  w dalszym ciągu Na jednem 
s . . . , . , & ^ ™  J z ostatnich posiedzeń przy rozdziale: „pocztyme można powiedzieć mc u tych dwóch „człon- . , , „ „ * . v r  J t -n i i •, . , u.< u u * i • j • • • u” i i teleiony" omawiał prezes Koła Polskiego upo-kow honorowych", chyba tyle jedynie, ze ich schwy- z, d ° F
tali na swą wędkę. Wasz. „ . i i r  u a -

Przeciw pijaństwu wydał rząd rumuński usta- ^ I ^ T t e T e g T S ^  
wę, zatwierdzoną już przez obydwie Izby ustawo- , ^ , * • n  r  1 •
dawcze, która osoby Skarane za pijaństwo pozba- sonalu pocztowego stoi Galicya na samym końcu 

, . , .  , « • • + n „  austryackich krajów i nie może się naw et mie-
wia prawa wyborczego i wybieralności me tylko , BukowłnaJ łub Dalmacva — W  roku 1906 
do parlamentu, ale i do wszystkich innych ciał , , , f .  , . ^ .  , . . .
prawodawczych według statystyki urzędowej jeden zakład po-

Olbrzymi lokaut grozi w przemyśle budowla- cztowy przypadał przeciętnie w A nstryi na 34 
nym w Berlinie, z dniem 1-go kwietnia br. Jak J  1 3044 mieszkańców, na Bukowinę na 51 
Ł , J. . , 5 . • . . „ J „ kim. i 3643 mieszkańców, — zas w Galicyi na

wiadomo, w ubiegłym roku rowmez w tym prze- , ,  mieszkańców zaś starve tele-
myśle był zatarg, którego wynikiem był lokaut 1 5 / y ' mieszkańców, zas stacye teie

* a ■ u- x i v i a a a a a  graficzne w całej Austryi na 46 kim. i 4080ze strony przedsiębiorców około 100.000 robo- b . , , , A, . . _ . , ,  .
* -i - w  i u- • • ■ - a, mieszkańców; na Bukowinie na 74 kim. i 5178tmkow. W roku bieżącym zanosi się znow na ta- . . . .  „  , . n_ , ,  ., .  , , . v ■ i a ■ w - w a^ i , mieszkańców, w Dalmacyi na 85 kim. i 4096ki sam lokaut. Związek przedsiębiorców budowla- . , . , ’ «. ,.v ju  * • j  wr i « mieszkańców, w Galicyi na 97 kim. i 9065nych uciiwalił na odbytem niedawno Walnem zgro- . , , , ’ r> , _ . . • , , „.J u * -  •„ mieszkańców. P rzy tworzeniu stacyi telegrafi-madzemu, ze gdyby organizacyę robotnicze me , . J ~ . ,-.J. „ G..., , .v . & j  j  j . cznych czyniono w Galicyi wszelkie możliwe
zgodziły się na warunki przedsiębiorców, z dniem , J  . f  warunki a Brzecież stacve teleera- 
1 -go kwietnia ma nastąpić ogólny lokaut robotni- ; rU<moScl 1 warunki, a przeciez stacye telegra 
, ,5 , , , , • j • , l  ficzne w Galicyi są stosnnkowo bardziej rento-kow budowlanych. Niewiadomo jak wobec te . . , • u u - • u a ■ a  v ■- • • „ • „ wnemi, jak  w innych krajach, gdvz w Galicyi
groźby zachowają s,ę organizacyę robotniczy ^  j d * J telegraficzną 4093

Pożar szybu Z Borysławia donoszą: W so- 4 w Anstryi rałei
bolę popołudniu *  TuManowicach w saycie Lao- J * 3391 W  Austryi było w roku 1906
S “a “S0*®" 2758 u r ^ d t a  p o L to ty a h  ae a ia ib ,
“ i  Z  u d T  z tych listonoszy z , i  w Galicyi tylko 63. to  j « t
dPwoy i ę4ko poparzonych, jeden lżej. E k s p j y .  . t  6 “ f S  S K
była tak silna, że w jednej chwili wieżę rozerwą 
ło. Szyb cały spłonął. Akcja ratunkowa uda­
ła  się.

i^oleca się

nych de okręgów doręczania, zaś w Galicyi 
żadne.

Jak  widzimy, na tern polu stanowi Galicya 
smutny wyjątek. Odbyła się w b. tygodniu we 

.W iedniu pod przewodnictwem m inistra Kory- 
towskiego ankieta w sprawie przyjścia z po- 

! mocą finansom krajowym. Rząd proponuje na 
znakomite w użyciu brzytwy amerykańskie t ten  cel p o d n i e s i e n i e  p o d a t k u  o d  w ó d k i.

P i l  - _  — _  _  u i W edług ostatnich wiadomości w tej spra-
„ u  I L L t  I I t  . • wje podwyższenie podatku od wódki wynosić

Brzytwą taką może się każdy dokładnie ogolić, będzie 40 koron na hektolitrze, ©ochód z tego 
choćby to czynił najbardziej drżącą i niewprawną ręką. podwyższenia oblicza rząd na 30 do 35 m ilio - 

Wszelkie skaleczenia nie możliwe. nów  k o ro n . — Z tych przeznaczonych ma być
Mydła, wody i pasty do ust, zębów, włosów, m i l i o n ó w  n a s a n  a c y ę f  i n a n s ó w 
wody kolońskie i perfumy w wielkim wyborze. k r a j  o w y eh, a 10 milionow zatrzyma rząd 

J . dla siebie. Nowy podatek ma wejść w życie
MAGAZYU mWOSGl ^  i- r.j,

„ ^ — Niezależnie od podatku od wódki mówią o
BOLESŁAWA W I E R Z E J S K IE G O  teinie

w Krakowie, Rynek gł., Hotel Drezdeński.

Przegląd polityczny.
Wybory w kraju

nowym podatku
mianowicie: „W iener Allg. Z tg .“ donosi z kół 
parlam entarnych, że m inister skarbu dr. Kory- 
towski nosi się z zamiarem zaprowadzenia po ­
d a t k u  t r a n s p o r t o w e g o .  Podobny po­
datek transportow y projektowany już był przez 
b. m inistra Bilińskiego w r. 1897, a nie mógł 

zakończyły się w piątek 6 b. m. W dniu tym załatwiony z powodu obstrukcyi, jaka wó- 
wybierała kurya wielkiej własności. W ybranych wczał s\^ rozpoczęła. W  projekcie Bilińskiego 
zostało: 42 konserwatystów, prezes „Centrum" zamierzonem było wprowadzenie podatku trans- 
dr. K o z ł o w s k i  i jeden demokrata. Dr. K o - portowego od pakunków podróżnych w wyso- 
z ł o w s k i e g o  zabierają jednak konserwatyści kośei 12 proc., a od pakunków nadanych na 
do swojego obozu. frach t w wysokości 5 proc. Podług ówczesnych

Kongres ludowców obliczeń podatek miał przynieść w r. 1897 —
. , . 15 milionów koron, a w każdym następnym

jak  wspomnieliśmy w poprzednim numerze -  roku miał gję zwiększać 0 5 proc. tak, iż dzi-
odbył się w niedzielę 8 b m. w Rzeszowie. gjaj wynosiłby blisko 70 milionów. S tudyaw m i- 

^ Zie“ 1 i..vTA J v> aA° nisterstw ie skarbu nie są jeszcze ukończone.-
a . . .  .— -.. ■. , - , f res 1^°0. delegatów. Poseł Stapiński re- Na W ęgrzech istnieje podobny podatek, jednak

r ™  ?  y Z m n y nOWevU ?wa-| ferował o konieczności zjednoczenia polskiej wysokS ć j ego ogranicza się na 5 - 9  proc. Za
rzyszeme węglarzy, a na p.erwszem zaraz Walnem reprezentacyi w parlamencie i w tym duchu g / an1ca istJnfeje ^odatek transportow y we Fran-

przedłozył rezolucyę. Kongres rezolucye p Sta- 6 { w łoszech i Hiszpanii, 
pińskiego za wstąpieniem ludowców do Koła
Polskiego uchwalił jednogłośnie, tern samem Dalsze plany,
więc wstąpienie ludowców do Koła Polskiego Ministerstwo obrony krajowej zażąda od

zgromadzeniu Dr. Nartowski i Ludwik Gołąb ka­
zali się zrobić członkami honorowymi tegoż niby 
stowarzyszenia, na drugi zaś dzień to zamiano 
wanie swoje podali sami do dzienników, z których
jedne ku naiwności czy swojej czy też swych czy- można uważać jako fakt dokonany. Pomiędzy Rady państwa podwyższenia kontyngentu obro-

— — — — —  Od 1 5 -tn ^ .t  istn iejący  —— dawniej Józefy Nowińskiej obecnie Horakowęj
Z A l L l l A D  P O G R Z E B O W Y  w K rak ow ie przy mlicy m ikołajsk iej Ł. 14. — T elefonu  Wr. 248

pod osobistem kierownictwem emer. ofic. pól. ANTONIEGO HORAKA.
Urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posiada w ie l k i  s k ł a d  t r u m i e n  m e ta lo w y c h ,  oraz dębowych i innych własnego

wyrobu. Posiada groby wieczyste. Uskutecznia przewóz zwłok w kraju i z zagranicy. — C e n y  u m ia r k o w a n e .

Zmiana Lokaln. Magazyn bielizny i Meteyi męzM « pracownia rpkawtt BRACI BILEWSKIGH w Kralowie
— został  przeniesiony z powodu przebudowy domu na Uk Fłoryańską Nr. 33, róg ul; ów. Marka do Kwiotnia b r.
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ny krajowej o 5000 ludzi Do r. 1903 kontyn­
gent len wynosił 10.000 ludzi, następnie pod­
wyższono go na 14.500, zaś obecnie ma być 
podwyższony na 19.500. — Kontyngent honwe- 
dów węgierskich nie będzie podwyższony, po­
nieważ rząd w igierski się temu opiera. Nie 
wiadomo jeszcze, jak  parlam ent aust.ryacki tę 
spiawę przyjmie. Szczególnie w kołach rządo­
wych z niepokojem patrzą w przyszłość, albo­
wiem parlam ent z powodu braku czasu — wo­
bec prac komisyi budżetowej — zwołany bę­
dzie dopiero na dzień 23. u. m. Potem przy­
chodzi kolej na ferye świąteczne, obrady dele- 
gacyi i choćby krótką sesyę sejmową. Na pier­
wsze posiedzenie parlam entarne zapowiedziane 
już są wnioski naglące w sprawie wyborów 
sejmowych, mianowicie przez Rusinów, socyali- 
stów i hr. S ternberga, a nadto rozmaite inne 
wnioski czysto obstrukcyjnej natury.

Dsławiony paragraf 7 odrzucony.
Komisya parlam entu niemiecKiego obradu­

jąca  nad przedłożoną przez rząd ustawę o sto­
warzyszeniach o d r z u c i ł a  § 7, wymierzony 
przeciw Polakom znaczną większością. Rząd 
po odrzuceniu tego paragrafu rozpoczął nowe 
targ i ze stronnictwami i koniecznie chce do­
prowadzić do uchwalenia tego paragrafu.

Mówią również o projektowanem nowem 
przedłożeniu przeciw Polakom. H akata pruska 
je s t nie nasyconą.

Śladem hakaty pruskiej
poszedł t. z. „Związek prawdziwych Rosyan*, 
k tóry  w tych dniach odbył w jednym z miast 
rosyjskich wielki kogres. Na kongresie tym 
między innymi uchwalono d o m a g a ć  s i ę  w y ­
w ł a s z c z e n i a  P o l a k ó w  na Ukrainie, oraz 
usunięcia ze służby kolejowej wszystkich Po-

c a ły !laków. Poza tern naturalnie było jeszcze 
szereg innych żądań antypolskich. Pokazuje się, 
że hakata pruska i rosyjska to dwie pokrewne 
sobie branże.

List Wilhelma II.
Jeden z największych i najwpływowszych 

dzienników angielskich „Times* zamieszcza 
j  sensacyjny artykuł, zwracający się w ostrych 
i słowach p r z e c i w k o  c e s a r z o w i  W i l h e l -  
i m o w i  „Times* donosi, że cesarz wystosował 
i  niedawno do angielskiego m inistra m arynarki 
!list, w którym u d z i e l a ł  m u  r o z m a i t y c h  
j r a d  i w s k a z ó w e k  co d o  d a l s z e g o  ro z ­
w o ju  a n g i e l s k i e j  f l o t y  w o j e n n e j  i 
b u d o w y  n o w y c h  o k r ę t ó w .  Dziennik lon­
dyński nazywa to niewłaściwem mieszaniem 
się obcego monarchy do w ew n-tr.nych spraw 
Anglii i widzi w tern dziwne uroszczenie W il­
helma II. „Times* żąda dalej, ażeby list ten 
przedłożono parlamentowi angielskiemu, wraz 
z odpowiedzią, jaką zapewne dał cesarzowi an­
gielski m inister m arynarki. Wilhelm I I  posia­
da wprawdzie ty tu ł adm irała angielskiego, je ­
żeli atoli z tego ty tu łu  rości sobie pretensye 
do takiego iarzucania się Anglii z radami, 
w takim razie ten sposób odznaczania obcych 
monarchów jak  najrychlej znieść należy. A rty ­
kuł londyńskiego „Timesa* przeciwko W ilhel­
mowi I I  wywołał wszędzie wielkie wrażenie.

! Grupa w Niemieckiej Lutyni. Koresponden- 
cya nadeszła zapóźno. Będzie w następnym nu­
merze.

Odpowiedzi Kedakcyi.
Reszta korespondencyi ze zgromadzeń w spra­

wie zamykania szynków będzie w następnym nu­
merze.

Górnicy z Brzeszcz Jawiszowic. Przeprasza­
my, żeśmy jeszcze nie umieścili nadesłanej kore­
spondencyi. Mamy ogromne zaległości, które chce­
my wyrównać. Będzie w następnym tygodniu.

Zawiadomienia.
Dnia 15 b. m. Zgromadzenie Polskiego Zw. 

zaw. chrzęść, rob. w Dolnej-Lesznej (Śl. austr.)
W Przemyślu zebranie dla członków Grupy 

we środę dnia 18 marca o godz. wpół do 7-mej 
wieczorem w „Domu Robotniczym".

W Jarosławiu poufne zgromadzenie organi­
zacyjne w domu korporacyjnym we czwartek dnia 
19 marca o godz. wpół do 7-mej wieczór.

W Krakowie zebranie krawców z pracowni 
Związku katol. krawców w niedzielę dwia 22 mar­
ca o godz. 5-tej popo ł. w „Domu Robotniczym*.

W Krakowie w niedzielę dnia 22 marca o go­
dzinie 3-ej po poł. zebranie ogólne Grup krako­
wskich. Sprawy ważne do omówienia.

przew odw U  p rzem ysłow o-h and lo w y.
A 1 > p h v W •  Sta°ye Drogi Krzyżowej oleodrnki i 
I f R i m A j  •  chromolitografie, różnej wielkości- 

oraz olejno malowane na płótnie i t. p.
E T n i * n i l H T  z drzewa, metalu lub masyw wiel- 
- ■ * - ki m wyborze w handlu

K. Z ajączkow skiego
K r a k ó w ,  p l a c  M a r y a c k i  8 .

Bibułki w książeczkach „Pobudka4
wyrobu

Mra W. B E Ł D O W S K I E G O  w Krakowie 
są pierwszej jakości.

Wyrabiam je, by wyprzeć z naszego kraju, tego rodzaju, 
obce wyroby, jak : Griffon, Club, le Delice i t. d. w ce­
nach po 2, 4 i 6 hal. — Do nabycia w trafikach. — Na 

żądanie wysyłam okazy d a r m o .

K u lc ie  i  t o ś c p s M  P. T. Kupców i Przemysłowców, powołując sio i
REKLAMACYE

oraz wszelkie inne podania w sprawaeh wojskowych, 
w sprawach małżeńskich, kaucyjnych tudzież Podania 
do Tronu sporządza szybko i tan :o, a zarazem udziela 
wszelkich wskazówek, najstarsze w Galieyi. c. k. konces.

mm  ma spraw woj
em. maj. K. Kornbergera i K. Moscheniego

Kraków, ul. Stachowskiego 15, „Willa;Wanda“ 
J e d y n y  Z a k ł a d  w o js k o w o -n a n k o w y .

v  /

A L F O N S  M E N S IE
HANDEL ŻELAZA

w  K r a k o w ie , u l ic a  F lo r y a ń s k a  L .  34 .

Skład w szelk ich  n a c z y ń , p rzy b o ró w  
dom ow ych i  kuchennych , okuć b u d o ­

w lan y ch  i do m ebli. 
N a r z ę d z i a  do w sze lk ich  g a łęz i r ę ­
k o d z ie ła  i gospodarstw a . Specyalność: 

K om pletne w y p raw y  kuchenne.
O k n c ia  r y m a r s k i e  d o  s z o ró w

w największym wyborze.

 _

FarMarnia i Pralnia chemiczna
Antoniego Szapkowskiego

w Krakowie, ulica Karmelicka L. 20
przyjmuje do prania, farbowania, odczyszczania 

i wywabiania z plam wszelkie wyroby: 
Eoboty wykonują się jak  najrychlej po cenach umiar­

kowanych.
Na prowincyę za pobraniem pocztowem.

f i  obuwia męskiego,
pod firmą

Pierwsza krakowska Spółka szewców
przy ul. Zwierzynieckiej L. 4

poleca swój bogato zaopa­
trzony skład o b u w i a ,
wykonanego według naj 

nowszych fasonów.
Przyjmuje zamówienia na 
obuwie wszelkiego ro­
dzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, — 

z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trw ałość 
i po cenach możliwie przystępnych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

Walenty korta.

^  N a p d z o n a  z ło ty m  m edalem  na w ystaw ie  w  W a do w ica ch  0  
P ra c o w n ia  H a ftów  ^  

‘ ‘  * *

Zakład pogrzebowy
odznaczony najwyższemi nagrodam i 

w Wiedniu i Paryżu

Jana Wolnego
W K R A K O W I E  

prary ulicy ś w .  Tomasza,
tuż przy placu Szczepańskim.

F ilia: ul. Kopernika L. 6. Telefon 331.
Zakład podejmuje się urządzeń po­

grzebowych oraz sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów europejskich.

i  s z tu k i  s to s o w a n e j

W A R S Z A W I A N K A
Kraków, ulica Karmelicka L. 7

p r z y j m u je  o b s t a l u n k i  n a ;

U
*  
*  
*w - Hafty kościelne: ornaty, alby. chorągwie, stnły, W  

baldachimy wszelkie oraz aparaty kościelne. ^  
Hafty złote, srebrne, Inkrustacye, apllkaoye. M.

w  Reperacye haftów starych, przenoszenia na W  
^  nowy matervał Oprawa wszelkich robót, rozpo-
łU" częcia tychże i wykończenie. Wypalanie na drze-
w* wie, aksamicie, skórze etc. Rysunki na wszelkich 
^  materyałach, kopie, monogramy, wzory etc. 
tH" Lekcye haftu, oraz sztnki stosowanej zbiorowe 
W  i pojedyncze. ^
w  Ceny przystępne. Informacye bezpłatne. ^

X * X * * X X * I # * X X # # # *

F ra rak  Garwl
W Y R Ó B  

I S P R Z E D A Ż  W Ę D L IN  
ul. Szpitalna L. 7.

Filie: Floryańska 2 i Karmelicka 21. 

Dwa razy dziennie świeże wędliny 
znakom itej dobroci.

S z y d i  na sposób pragsK i.
C e n y  b a r d z o  n i s k ie .

Rządowo

wyrabia pod kontrolą k omisyi Przemysłowej Tow. W A f ) Y  
Lekarskiego krak., pole eon , przez toi Towarzystwo ’ ’ D l ł  J . 

uprawniona Hoabarg, Klssligsi, tudzioś speeyalne lecznicze jak: litową, bromową,
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryacb -

Fabryka wid mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych C  K. RŻĄCA i CHMURSf i
w  K r a k o w ie ,  n l i c a  a w. G e r t r u d y  Ł . 4 ,

MINERALNE SZTUCZNE
ową, jodową, żelazistą. kwaśną oraz wody mineralne normalne i  przepisu prof. Jaworskiego.

cenniki na żądanie darmo.
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WINA WĘGIERSKIE mszalne p o leca ją A. G R A L E W S K I  i  S P .
K r a k ó w ,  n ł i c a  G r o d z k a  Ti. 4 4 . — T©1. T r .  5 0 9 .

JAN GREGORCZYK
B R O N Z O W N I K

w Krakowie, ulica Floryańska L. 10 (naprzeciw  apteki Wgo Wiszniewskiego)
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu

swoją, — cd r. 1885 istniejącą

Pracownię artystyczno-bronzownicza
w której wykonuje przedmioty kościelne, galanteryjne i salonowe, jakoto: 
Monstrancje, kielioby, lichtarze, lampy i t. p., suknie na obrazy — ze srebra, 
miedzi, chińskiego srebra i bronzu — złocone lub srebrzone w ogniu.

W szelkie odnowienia i reperacye
starych przedmiotów, jak złocenie i srebrzenie w ogniu, wykonuje trwale, 

szybko i po umiarkowanych cenach.

uprawniony Z a k ła d  w o jsko w o -n an ko w y
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego

Kraków, Stachowskiego 15, „Willa Wanda"
przygotowuje do wszelkich egzaminów wojskowych, 
oraz prywatystów do wszelkich klas szk'>ł s'rednich 
i do matury. Pierwszorzędny PENSYONAT także dla 

uczniów szkół średnicli.

D la  u c z n ió w  n ie z a m o ż n y c h
bardzo znaczna zniżka opłaty za naukę na letnich 
kursach przygotowawczych do egzam inu in te ligen- 
cyjnego w roku bieżącym. Tamże Biuro informacyjne 

dla wszelkich spraw wojskowych.

N ajw iększa W k ra ju  Dostawca Związku 

f ' rma

H .  p a w ł o w s H i ® ^
c. k. Urzędników! 

państwowych.Kraków, Rynek L. 18.
Poleca swe znakomite j)rzez| 
hafciarnie i pracownie krawie­
ckie wypróbowane maszyny do | 

szycia i do haftu, 
którym żadne inne dorównaćj 

nie mogą.

Niezrównane w s z y c i u  i niedoścignione | 
w h a f c i e .

Zadajcie cenników.

Elektromotorowa fabryka wyrobów 
masarskich i skład wędlin

Aleksandra Gradowskiego
w  K r a k o w i e  n l .  S z e w s k a  1. 1 6

(filie Grodzka 23 i Długa 12)
odznaczona na wystawach w Paryżu, Brukseli 

i Wiedniu 1907 r.
poleca znane z dobroci wędliny i wszelkie wyroby w za­
kres masarstwa wchodzące po bardzo przystępnych cenach 

jak  to:
Szynki pragskie i westfalskie, polędwice pieczone i wę­
dzone, rolady z młodych prosiąt, kiełbasy polędwicowe, 
krakowskie krajane i siekane, oraz smalec polski i sło­

ninę w większym zapasie.
Dwa razy dziennie s'wieży towar.

"Wszelkie zamówienia na prowineyę uskutecznia się od­
wrotną pocztą za pobraniem.

i srebra
|pT naczyń kościelnych

Posiada na składzie wielki wy­
bór gotowych Kielichów. Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela 
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takow e po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia z gwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
w arnię i jest w możności wykony­
wać zamówienia bez konkurencyi.

F R A N C IS Z E K  K O P IC Z Y Ń S K I
Kraków, ul. Floryańska I. 47.

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

t z s s f s z r  ■ r ^ f ę n z r

Towarzystwo opoflaicze w WaSowicacŁ
SZCZEPY

15 gatunków doborowych jabłoni ) sztuka po 
5 „ „ grusz ( 80 hal.

nadto śliwy, brzoskwinie, morele, maliny i porzeczki.

Cennik na żądanie darmo i oplatnie.

«► N adeszli/ *
o  o

Ogórki świeże,*
piękne pomidory 

|  okazowe karczochy francuskie, +  
•  Sałaty francuskie i rzymskie, %

Szampiony,

|  do handlu  owoców i detilsatesów |

l i R U  MADEJSKIEJ ♦
❖
♦

♦
♦

^  Sukiennice 30. Wprost wieży ratuszowej. ^  
4  D ró b  z n a n y  z d o b r o c i .  <$•
^  — W ysyłki uskutecznia się odwrotnie. — J

Wincenty Jłtaledsi
w Krakowie, u!. Floryańska L. 18

poleca uznane ogólnie n n r y n  \ t ’\  or az wszelkie 
za najlepsze w smaku \ZLl j  I J .J A .I  inne wędliny — 
niezrównanej dobroci i wielki zapas smalcu i słoniny.

Przesyłki nskntecznia odwrotnie za pobraniem należy- 
tości. Cenniki szczegółowe na żądanie.

T U T K I c y g a re to w e  „NORIS
z watą chemicznie czystą, 

oznaczone literą N. są w powszechnem użyciu. ■=
wyrobu używam najlepszejże do ich 

J e  Houblon".
Zawdzięczam to tej okoliczności, 

bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel
W yrabiam tak  klejone, jak  i nieklejone (maszynowe). Nadają się do 

wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich je s t ł a g o d n y  — dym chłoduy, nie 
sprawiają pieczenia w krtan i i na języku.

Dla zwolenników tutek k l e jo n y c h  polecam: „Le Houblon-Noris* z watą.
Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winieu 
palić tylko w cygarniczkach szklanych, z w atą „Salvesoltt. pochłania oua nikotynę, 
a więc usuwa jej szkodliwe działanie.

10 c y g a r n ic z e k  s z k la n y c h  1 k o r .  2 0  b a l .  
uBroKS P a k i e c i k  w a ty  „ S a lv e s o l“ 6 0  lu b  6 0  h a l .

WYROBY TE POLECA:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „ N O R I S “
W .  Ą

Pierwszorzędny

a Zakład pogrzebowy A. Szafrańskiego
ulica MiloiajsHa Jtr. 16, (sljUp). Mitpztyuric jtr. 11. Telefon 51.

D L A  N I E Z A M O Ż N Y C H  D A L E K O  I D Ą C E  U S T Ę P S T W A .
Z a k ł a d  u r z ą d z a ł  p o g r z e b y  ś . p . K r a s z e w s k ie g o ,  Z y b l ik ie w ic z a ,  K ic k ie w ic z a ,  M a te jk i ,  L e n a r to w ic z a ,  

^  A s n y k a ,  W y s p ia ń s k ie g o ,  D u n a je w s k ie g o .



P O S T Ę P Nr. 24.
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Wypróbowane K aw y
4 V2 
4 V‘2 
4 72 
4 72 
4

k lg . N r. ] .  k o ro n  1CP60
„ 2. „ 13-20
„ „ 3. „ 15-40
„ ,, 4. „ 16-30

* 5. „ 1 8 '5 0

 ̂wysyła, franco  k aż d a  s ta c r a  pocz tow a $ 
|  h an d e l pod firm ą: ^

("Wojciech Olszowski)
|  Kraków, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. |v vTrs/ss*w s»rr*im rjTssr& rrzrrjss/srjx/y/7rssssjw xm m rs/ssssss/sssssss/ss/sj'

P r o s z ę  ż ą d a ć
g r a t i s  i  f r a n c o

mego bogato ilustrowanego cen n ik a  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wy­
robów srebrnych, złotych ; muzycz. itd.

Pierwsza fabryka zegarków Hans Konrad
c. i k. nailw. dnst. w Briix Nr. 715 (Czechy).

kotw. zegarek remontoir „Adler Roskopf“ 7 K. Prawdziwy 
srebrny Zegarek Roskopf szWajc. systemu 5 Koron. ■— 

Rejestr, niklowy zegarek remoutoar 8.40 Kor.

Niema ryzyka! Wymiana lub zwrot pieniędzy.

P ły ty fotograficzne ,
s

Płyny
krajowe i zagraniczne naj- f 

słynniejszych firm: „Fos“ 
( Wa r s z a w a )  Kodak,. 

Goerz, Lumiere, Jou- « 
gla etc. Po najtań­

szych cenach. Wnaj- 
większym wyborze. i 

Cennik gratis. 1

i n
r  rzybory

F rzyrządy

P
Warszawski SKŁAD •
przyborów fotograficznych. 1

F  apiery Kraltfw, SzewsK* 2.
N aj prze dniej sza

Herbatę Ceylon
„H angalla  Ceylon Tea“

pod własną marką ochronną „ P a l m  a“ , importo­
waną wprost z Ceylonu, a urzędownie chem. badaną 

po cenie:
Nr. 1 opakow. czerw.-złote k i 40 za 125 gr.
-------------------------- ----------------- K 0"75 za 62‘/3 gr.
Nr. 2 „ fiołk.-złote
---------------------------- ---------------- K 065 za 62‘/o gr.
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opakowanie 
i porto do każdej miejscowości Austro - Węgier 

poleca

A. KawełHa w KraKowie
Ces. i król. Dostawca Dworu Austro-Węg. 

i król. Grecyi.
Dla PP . Kupców odpowiedni opust.

M R M O  1 O P M T N I i :
przesyłam każdemu mój wielki bogato ilu­
strowany główny katalog z przeszło 3000 
rycin solidnych, dobrych i tanich instru­
mentów muzycznych wszelkiego rodzaju

C. i K. DOSTAWCA NADWORNY

Hans K onrad
i dom przesyłkowy towarów muzycznych 

w Briix 717, (Czechy).

Skrzypce dla uczących się bez smyczka juz za 
K. 4.80, 5*50, 6*— . Smyczki po K. —"80, 1*— 
1*40 i wyżej. — Cytry, harmonijki etc. na skła­

dzie. Proszę żądać katalogu.

do ró żn ych  celów,
a zatem niet.ylko 
do u ż y t k u  prze­
mysłowego — lecz 
także do w s z e l ­
k i c h  robót wcho­
dzących w zakres 
szycia domowego, 
jedynie u nas na­

być można.

Przy z a k u p n i e 
zważać należy na 
to , aby maszyna 
n a b y t ą  została 
w naszych składach

asze składy po- 
iiiać można po u- 
bocznym znaku.

Singer Co. Tow. Akc. 
MASZYN DO SZYCIA

w  K r a k o w i e ,  n i .  S z p i t a ln a  Ł . 4 0 ,
filie we w szystkich większych m iastach.

tfW A H A  f Wszelkie maszyny, sprzedawane pod na- 
H W ttg ti  ■ zwą „Singera' w innych składach, są wy­
rabiane na sposób jednego z naszych dawnych syste­
mów. Niedorównują one atoli, ani pod wzglęaem 
konstrukcyi, ani działalności jak niemniej trwałości 
naszemu najnowszemu systemowi maszyn do szycia 

do domowego użytku.

Najbardziej zadawnione

wilgoć i grzyb domowy
usunie się raz na zawsze

1 gwarancyą, sposobem patentowanym. Mniej- 
i roboty wykouać może każdy według opisu, 
większych posyła się sumiennych majstrów.
L ic z n e  u z n a n i a  z a  r o b o ty  od kil-

nastu ła t wykonane.
Zgłoszenia :

uro fabryki „GLAZURYNY" Lwów,
Hetmańska 12., (Spółka Budowniczych.)

9obrcharmoniKiK.4‘80
iiO.OOO s z tn k  s p r z e d a n o ,  - m

dne clo ! — Gwarancya! — Zamiana dowolna lub zwrot 
pieniędzy!

Nr. 3003/4: 10 klaw., 2 rej., |[ A>80 
28 głosów, wielk. 24X12 1 

Nr. 6571/4: 10 klaw., 1 rej. K.90 
28 głosów, wielk. 30X15 ”

Nr. 6563/4: 10 klaw., 2 rej. K 40  
28 głosów, wielk. 30X15 ” *■*

Nr. 3053/ , : 10 klaw., 2 rój. C .Ofl 
50 głosów, wielk. 24X 12 ” ®

Nr. 6 6 3 ^ : 10 klaw., 2 rej. o.
50 głosów, wielk. 31X15 » O

S z k o ła  d o  s a m o n a u k i  d a rm o .
Wysyłka za ząliczką przez u. i k. nadwornego dostawcę

HANSa KONRADa
dom wysyłkowy towarów muzycz. Briix Nr. 716 

Czechy.
Cennik główny z 3000 ilustr. wysyła zaraz na życzenie 

darmo i opłatnie.

Jtajltpsze Zegary
odznaczone złotymi i srebrnymi medalami dostarcza uznana 

za bardzo rzetelną firma

p ie rw sza  fa b ryka  z e g a ró w  HANS KONRAD c, i i nadw orny dostaw ca.
w Briix Nr. 718 (Czechy).

X. 3— X. 6-80 Niklowy zegarek „Remon-

kopf“ patentowany K. 4 -—,

#
z podwójnemi kopertami K. 
6-80, czarny stalowy zega­
rek ,.Remontoir“ K 4 '—, 
szwajcarsk. systemu „Ros- 
kopf“ patentowany K. 5-—, 
rejestrowany , Adler Ros- 
kopf-Remontoir" K. 7 '—, 
prawdziwy srebrny „Re­
montoir" z mechanizmem 
„Gloria" K. 8 40, z podwój­
nemi met.alowemi, stalowe- 
mi, t.ulskiemi kowertami K.

10 50, prawdziwy srebrny 
„Remontoir" systemu „Ros- 
kopf“ patentowanyK. 11 ■— T 
ten sam z podwójnemi ko­
wertami K. 13 50, budzik 
konkurencyjny K. 290 , 

budzik z podwójnymi dzwonkami K. 3 80, budzik alar­
mujący „Adler Roskopf" marki protokołowanej K. 3 80, 
budzik z wieżowymi dzwonami K. 6'60, zegar „Schwarz- 
walder" K. 2 80, zegar z kukułką K. 8 50, zegar pendu- 

łowy K. 8 50.
Do każdego zegarka daje się rzetelną 3-letnią pisemną 

gwarancyą.
Zapewnienie: zakupiony towar, w razie gdyby się nie 
podobał, wymieniam najchętniej na inny, względnie 

zwracam pieniądze.
Proszę zażądać mego bogato illustrowanego głównego 
cennika z przeszło 3000 ilustracyami, który natych­

miast darmo i opłatnie wysyłam.

U rz ą d z o n a  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  
w y m a g a ń

FABRYKA WYROBOff MASARSKICH
Józefa Bialika

w  K r a k o w ie , u l .  F lo r y a ń s k a  A7) '. 51 , 
F i l i a :  P la c  M a r y a e k i  K r .  2 .

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak 
najlepszym gatunku i o wybornym smaku.

Przesyłki odwrotną pocztą za pobraniem.

Kraków, Floryańska 29,
poleca:

znane z najlepszej jakości skóry z pierwszorzędnych 
fabryk warszawskich — kamasze, obkłady, przyszwy, 
skóry najlepszej j a k o ś c i  wyrobów krajowych oraz 
zagranicznych dla PP. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, 

Siodlarzy, Introligatorów, Rękawiczników itd. 
Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do obuwia, 
jak: guma i płótno, filc, flanela, sznurowadła, guziki, 
jedwab, nici, przędza, uszka, szczotki, kremy, lakiery, 

wyściółki, smarowidła do obuwia i t. p.
C Z E R N I D Ł O  DO OBUWIA „ S O K Ó Ł " .

Zlecenia odwrotnie pocztą i koleją.
Dla PP. Kupców i Kołek rolniczych znaczny opust.

P R E M IO W A N A

FABRYKA MEBLI, SIATEK
ż e la z n y c h  k o n s t r u k c y j  

i  w y ro b ó w  o r n a m e n ta l n y c h  k u ty c h

JÓZEF GÓRECKI
w  K r a k o w ie , u l .  św . W a w r z y ń c a  26 ,

poleca się do wykonania — po bardzo 
przystępnych cenach;

Wszelkich siatek maszynowych i ręcznych,
Mebli żelaznych i mosiężnych,
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich artystycznych wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE W E FABRYCE.
Telefon Nr. 277.

Adres telegramów wyraźnie: Józef Goreokl Kraków.

Ważne dla Każdego
kto poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, 
kupić coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, 
p o w i n i e n  ogłosić to w drobnych ogłosze­
niach „Postępu11. Jeduo słowo kosztuje 2 h. 
pierwsze liczy się p o t r ó j n i e ;  najtańsze 
ogłoszenie kosztuje 40 hal. Naieżytość prze­

syłać można w markach pocztowych.

D z i a ł  in se ra to w y  „ P o s tę p u u .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Karol Holeksa. Drukiem W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie.


